
– Kierowana przez Pana jednoosie-
dlowa spółdzielnia mieszkaniowa
jest drugą co wielkości w Krakowie
(ponad 4,5 tys. człon ków) i pod tym
względem da się ją porównać ze
średnim miastem po wia to wym...
– Mieszka tu około 13,5 tysiąca
osób. Zajmujemy teren 86 ha, jest
tu 80 ocieplonych i zadbanych bu -
dyn ków. Wyróżniamy się zresztą
nie tylko wiel ko ścią: nasza spół-
dzielnia posiada niemal wszystkie
in sty tu cje, które są potrzebne
do ży cia.

– Ale w 1992 ro ku, kiedy spółdziel-
nia po wsta ła, chyba tak nie by ło?
– Zastaliśmy ją w bardzo złym sta-
nie tech nicz nym. Prze cie ka ją ce da -
chy, zniszczone ele wa cje,
niemalowane od lat klatki scho do -
we, niesprawne win dy, dziurawe
drogi i pustynny krajobraz wokół
66 bu dyn ków. Te szczegóły przypo-
minam młod szym, bo starsi miesz-
kańcy taki obraz osiedla mają
w pa mię ci. Wspólnym wysiłkiem
powoli zmieniliśmy tę ponurą rze -
czy wi stość. Dzi siaj Kurdwanów jest
naprawdę no wy nie tylko z na zwy.

– Co konkretnie udało się zrobić
w mijającym dwu dzie sto le ciu?
– Uregulowaliśmy sytuację prawną
gruntów i dokonaliśmy remontów
wszystkich budynków (termoreno-
wacja in sta la cji, stropodachów
i ele wa cji, ich rewitalizacja este -
tycz na, wymiana do mo fo nów), wy-
budowaliśmy czternaście nowych
bu dyn ków, za gos po da ro wa liś my
oto cze nie. Wymieniliśmy nawierz-
chnię chod ni ków, dróg osiedlo-
wych i parkingów – postawiliśmy

3,2 tysięcy nowych miejsc parkin-
gowych oraz 160 ga ra ży.
Te działania skutkują rozbudową
przydatnej mieszkańcom in fra -
struk tu ry. Powstaniem pawilonów
han dlo wo-usłu go wych, centrum
spor to wo-rekreacyjnego z krytym
ba se nem, kortami tenisowymi
z oświet le niem, wielofunkcyjnym
bo i skiem, uzupełnionym dwa lata
temu tzw. Or li kiem, czyli kom-
pleksem boisk przy ulicy
Hal szki.
Dysponujemy też 13
placami za baw, za
ten przy ulicy Wy-
słouchów zdobyliś-
my nawet nagrodę
prezydenta Krakowa
na najlepiej utrzyma-
ny plac.
Staramy się w miarę
możliwości wyprzedzać
rze czy wi stość, która nie
pozwala nam zadowolić się tym, co
ma my, gdyż osiedle to zróżnicowa-
ne śro do wi sko, wymaga stałych za-
biegów o równy rozwój wszystkich
ele men tów. Osiągnięcia są zasługą
nie tylko za rzą du, ale wszystkich
członków spół dziel ni, efektem
wspólnej zgo dy, jaka u nas pa nu je.
Trzeba dobrze wykonywać swoją
pra cę, stwarzać dobrą pogodę dla
działania z ludź mi. Dlatego w tym
miejscu z dumą mogę podkreślić
naszą od lat udaną współpracę
z władzami Dzielnicy XI „Podgórze
Du chac kie” oraz miasta Kra ko wa,
m.in. w zakresie zapewnienia bez-
pieczeństwa mieszkańcom osiedla
(przykładem instalacja światłowo-
dowa dla dziewiętnastu kamer mo-

nitoringowych połączonych z sie-
dzibą Straży Miejskiej przy ul. Ce -
cho wej).

– Jak na sytuację spółdzielni wpły-
nęła w 2007 roku możliwość wyku-
pu mieszkania za symboliczną
zło tów kę?
– Ponad dwa tysiące mieszkań
jest z tzw. odrębną włas no ścią,
wszyscy otrzymali członkostwo
spółdzielni i nikt nie chce z niej
od cho dzić, czemu się nie dzi wię.
Samorządne i niezależne spół-
dzielnie mieszkaniowe są jed-
nostkami najtaniej i najsprawniej
za rzą dza ny mi, które prowadzą ra-
cjonalną politykę re mon to wo-mo -
der ni za cyj ną. W końcu to
spółdzielnie 150 lat temu zostały
powołane do obrony ludzi słab-
szych przed wyzyskiem ze strony
bo ga tych, sprytniejszych i bez -
względ nych, o czym należy przy-
pomnieć przy okazji ogłoszonego
w tym roku przez ONZ Roku Spół -
dziel czo ści.

– Spośród wyzwań stojących przed
Spół dziel nią, jakie są prio ry te to we?

– Dbając o bezpieczeń-
stwo naszych miesz-
kańców chcielibyśmy

wprowadzić pro-
gram pod nazwą
„centralnie ciepła
woda użyt ko wa”,

polegający na usu-
nięciu z łazienek tzw.
wieloczerpalnych pie-
cyków gazowych za-

grażających zdrowiu
i ży ciu, i zastąpieniu ich

podaną przez MPEC ciepłą
wo dą. Na ten temat rozmawiamy
już z członkami Spół dziel ni.

– Mocno wspiera Pan działalność
osiedlowego domu kul tu ry, w któ-
rym odbywają się liczne zajęcia dla
różnych grup wie ko wych, także dla
se nio rów. Na Kurdwanowie działa
on pręż nie, inne spółdzielnie coraz
częściej je lik wi du ją...
– Chociaż są bardzo pożyteczne
i potrzebne miesz kań com, którzy
przecież nie mogą żyć na pustyni
kulturalnej i oświa to wej, re kre a cyj -
nej. Ze smutkiem ob ser wu ję, jak
władza samorządowa i państwowa
po macoszemu traktuje kulturę
osie dlo wą. Za in te re so wa ni, zwłasz-
cza dzieci i mło dzież, muszą mieć

miejsce do rozwoju ta len tów, a do -
ro śli, w tym emeryci i ren ci ści,
uprawiania swoich pa sji. Jeśli lu-
dzie ci odnoszą suk ce sy, zdobywają
nagrody w mieście i wo je wódz twie,
to tym bardziej należy im pomagać
i za chę cać. Nasza placówka z boga-
tą ofertą cyklicznych i okazjonal-
nych imprez rzeczywiście dobrze
prosperuje i gdybyśmy tylko mieli
dwa-trzy razy większą po wierz -
chnię, wówczas zaspokoilibyśmy
potrzeby chęt nych. Jestem zwolen-
nikiem po glą du, że miej sce, w któ-
rym miesz kam, jest moją małą
oj czyz ną, z którą się identyfikuję
i o którą dbam. Innymi słowy
– mam wobec tego miejsca zo bo -
wią za nia.

– Czy z tego myślenia zrodziła się
idea dorocznego festynu „Jesień
Kur dwa nów”, mającego tradycję
najdłuższą wśród krakowskich
dziel nic, który po raz dziewiętnasty
odbędzie się w dniach 1-2 września
tego ro ku?
– Zapewne tak. W szalonych dzisiej-
szych czasach musi być moment na
za ba wę, na wyjście z bloku i spotka-
nie z są sia dem. Każdego roku od-
bieram wiele sygnałów od
mieszkańców zadowolonych z fe sty -
nu, którego koszty – warto o tym
wiedzieć – pokrywane są wyłącznie
przez spon so rów. „Jesień Kur dwa -
nów” jest dobrym przykładem fun-
kcjonowania instytucji wzajemnego
za u fa nia, dającej satysfakcję wszyst-
kim stronom uczestniczącym w tym
przed sięw zię ciu. Nie może wtedy
dziwić fakt, że Prezydent Krakowa
od wielu lat wyróżnia nas swoim pa-
tronatem i pomaga w or ga ni za cji, że
wspierają nas me dia.
Na koniec tej rozmowy z okazji jubi-
leuszu 20-lecia Spółdzielni Miesz-
kaniowej „Kurdwanów No wy”,
zdaniem wielu osiedla z sercem
i du szą, chcę serdecznie podzięko-
wać wszystkim mieszkańcom oraz
naszym partnerom i przyjaciołom
za dotychczasową współ pra cę.

Osiedle z sercem i duszą
Trzydzieści lat temu na granicy Woli Duchackiej i Kurdwanowa rozpoczęto budowę osiedla, które dziesięć
lat później, 29 czerwca 1992 roku, pod nazwą Spółdzielnia Mieszkaniowa „Kurdwanów Nowy” zarejestrował
sąd w wyniku podziału socjalistycznego molocha, jakim była Związkowa Spółdzielnia Mieszkaniowa. 

Rozmowa ze Stanisławem Sierantem, od dwudziestu lat prezesem SM „Kurdwanów Nowy”.


